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Kochani Przyjaciele Misji


W Garoua Boulaii upały, praca i kurz. Wszędzie sucho, nic nie rośnie, tylko kwiatki w doniczkach posadzone przez S. Nikolę i troskliwie podlewane. Po codziennych zamieciach z Sachary wszędzie są pokłady kurzu. Siostry Postulantki starają się jak mogą i przynajmniej w kaplicy jest czysto. Ja już zrezygnowałam – czekam na deszcz i wtedy posprzątam moje magazyny 
i niektóre części ośrodka zdrowia.


Trzecim żywiołem jest praca – nie da się jej poskromić, ani zorganizować. Już nie wiem co zrobić z tym nawałem obowiązków. Trwa budowa porodówki, remonty szkoły katolickiej, remonty domu, poprawki dynspanseru, bo mur się kruszy, do tego praca duszpasterska, katecheza, sesje, formacje, tworzenie rady parafialnej i podkomisji. A od rana do wieczora praca z chorymi. Praktycznie nie mam ani odrobiny czasu dla siebie.


Dobiega końca pierwszy etap budowy kompleksu porodowego. W tym tygodniu będzie oddany budynek dla personelu, dwa budynki zaplecza i kuchnia dla chorych. Są już fundamenty i pustaki na budowę działu położniczego. Ponieważ skończyły się pieniądze i ekipa budowlana po rocznych zmaganiach jest zmęczona, więc dobrze nam wszystkim zrobią dwa miesiące przerwy. Razem z pierwszymi deszczami w kwietniu i maju zacznie się drugi etap.


Przy okazji tego rozgardiaszu budowlanego, powiększyłyśmy naszą małą kapliczkę domową. Są teraz dwa okna i trochę przewiewu – łatwiej złapać oddech przy śpiewie psalmów. Znalazło się też miejsce dla pięknej figury św. Józefa z małym Jezuskiem i kawałek ściany na powieszenie obrazu naszej Matki Założycielki po beatyfikacji, o którą się usilnie modlimy.


Od września zajmuję się grupą młodzieży dominikańskiej. Są biedni, 
z rozbitych rodzin albo bez rodzin, zdani na samych siebie. Każdą wolną od zajęć szkolnych chwilę spędzają na misji w poszukiwaniu niezbędnych do życia środków. Ile trzeba mieć dla nich cierpliwości, to jeden Pan Bóg wie. Niestety mnie najczęściej jej brakuje, zwłaszcza kiedy przychodzą prosić o byle co, gdy mam cały tłum ciężko chorych ludzi. Za to w niedzielę jestem do ich dyspozycji, dyskutujemy, czytamy Ewangelię i staramy się Słowo Boże wprowadzać w czyn. Ciekawe co z nich wyrośnie?


W ośrodku zdrowi coraz trudniej. Wciąż nie mogę skompletować personelu i nie ma kto pracować. Mam nadzieję, że nowy budynek dla personelu pozwoli zatrudnić dobrych pielęgniarzy z innych bardziej rozwiniętych części kraju. Zostanie tylko problem znajomości języków tubylczych.


Ministerstwo zdrowia z miesiąca na miesiąc dokłada obowiązków ponieważ państwowa służba zdrowia nie robi nic. Pięć lat temu przez cały rok prosiłam o pozwolenie na leczenie gruźlicy, bo moi pacjenci rezygnowali, kiedy kierowałam ich do wyznaczonych sąsiednich ośrodków. Od grudnia 2004 jesteśmy jedynym ośrodkiem na cały region (50 tys. ludności), który ma prawo leczyć gruźlicę. Co tydzień przybywa ok. 10 nowych chorych. Już naprawdę nie jestem w stanie ich dobrze prowadzić, tylko dlatego że wszędzie kradną leki 
i pracują źle lub wcale. (Leczenie w Kamerunie jest bezpłatne). 


Następnym problemem jest cukrzyca. Wszystkie przypadki trafiają do nas gdyż gdzie indziej nie ma testów i leków. Systematycznie wzrasta liczba kobiet konsultowanych w ośrodku w nadziei rychłego porodu w nowej porodówce. Jednak co innego mnie nie pokoi. Coraz więcej ludzi umiera na AIDS i coraz więcej noworodków jest już zarażonych wirusem i nie dożywa pierwszego roku życia. Razem z chorobą wzrasta nędza społeczeństwa. Mało kto może sobie pozwolić na zapłacenie minimum leczenia. 


Jeszcze bardziej niepokojące jest to, że młodzież nie chce słuchać 
o zmianie stylu życia – wstrzemięźliwość seksualna, wierność małżeńska jest wciąż przedmiotem kpin i satyry. Nie przemawia do nich ogromna liczba zgonów ich kolegów i koleżanek. Trzeba jeszcze lat, żeby się to zmieniło i ile ofiar ta bezmyślność pociągnie za sobą. Ale nie wolno tracić nadziei, trzeba pracować i z pomocą Bożą dążyć do celu. 


Wszystkim moim Drogim Pomocnikom składam najlepsze życzenia Wielkanocne: zdrowia, radości, pokoju ducha, cierpliwości i wszelkich potrzebnych łask Bożych. Do życzeń dołączam nieustanną modlitwę i ofiaruję wszelkie trudy za Was. Zachowuję wiele wdzięczności i proszę o modlitwę.
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